
D em o k ra ta  Polski w ycho­
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A dres P>ed.ikcyi : M. Al­
b e r t ,  2 5 ,  fau b o u rg  M o n t­
m a r t re ,  a P a ris . P r e n u m e ­
ra tę  m o żn a  także n ad sy łać  
a M. W iśn io w sk i, 1 8 , T o u r-  
n e lie s  h Y eisailles (^Seine 
e t  O ise).

ŚRODKI REWOLUCYJNE.

( D o k o ń c z e n ie .)

/  lego, że władza pełnomocna rewolucyi francuzkiej 
nie pojedynczym i przypadkowym mądrościom, a wszy­
stko wierze w riiezwyciężoność narodu francuzkiego 
była winna, wnosimy że to nie żaden fenomen ówczesnej 
epoce i tamtemu narodowi tylko właściwy, ale prawo 
powszechnie wszelkim podobnym warunkom h is to ry ­
cznym sprzyjające.Pojedynczy bohaterowie, i materyalne 
wynalazki mogą być wyłączną własnością szczególnych 
epok i szczególnych tylko narodów, ale prawda abs trak ­
cyjna, ale formuły rewolucyjne, należą do całego rodzaju 
ludzkiego, i naturalizująsię wszędzie gdzie tylko znajdują 
przystępne dla siebie założenia. Nie dlatego więc środki 
rewolucyjne zbawiły i przeobraziły F rancyę ,  że ich 
użyto na końcu XVIIIB0 wieku i między Renem a 
P y re n e a m i , ale dlatego że to miejsce i ten czas do k tó­
rych je przyłożono były gruntownie wyrobione do ich 
przyjęcia. Takich zaś miejsc i takich czasów tyle było, 
jest i będzie w kolei dziejów, nie ile narodów francuzkich, 
ale ile narodów usamowolnionych w myśli i uczuciu 
swojem ; nie ile Robespierów, S t.-Justów  lub Carnotów 
do podjęcia pełnomocnictwa rewolucyi, ale ile rewolucyj 
tlo zlania swojego pełnomocnictwa na kogokolwiek. 
Najwyżej, jedynie nawet usposobionym do przyjęcia 
tych środków ra tunku ,  je s t  dzisiaj naród P o lsk i ; bo nie 
ma dzisiaj drugiego pod słońcem, któryby przy  równem 
męczeństwie, wzbił się do równej świadomości praw, 
obowiązków i energii swojej. Na powierzchni i w głębi­
nach tej rozleglej a jednoplemiennej Rzeczypospolitej, 
tęsknią, kipią, rwą się do wielkiego czynu nieprzebrane 
skarby dla rew olucyi; ale tylko dla prawdziwej i do ­
niosłej rewolucyi. Powtarzamy że skarby te były nie­
przystępne dla dotychczasowych powstań, bo każdemu 
z tych powstań, jako potrącającemu tylko epiderm na 
rodu, zbywało koniecznie na władzy, na muszkułach 
poti zebnych do wydźwignienia takiego ciężaru z tajników 
ludowych. Ale skoro organ rewolucyi obecnej w Polsce, 
pochodzeniem i namiętnościami swojemi przodkować 
będzie narodowi; skoro zejdzie z ceremonialnego amfi­
teatru  na jakim wszystkie dotąd G eneralicye , Rady  

ajw yzsze, R ady Tymczasowe, Sejm y Szlacheckie, Kom-
k o k  V I I .  C Z E Ś Ć  I V .

missye i R ządy Narodowe ziewały przypatrując się z d a ­
leka ja k  najeźdźca deptał śpiącą czerń ludu ; skoro Rząd 
Rewolucyjny zanurzy się wolą i czuciem na same dno 
dwudziesto-milionowego gąszczu , wtedy niezawodnie i 
on wydobędzie zeń niezwyciężone armie, kredy ts tob i-  
lionowy, i uznanie Europy.

Wtedy Rząd, bez wahania, bez zgryzoty, bez różnicy 
tępić będzie jednym zamachem najeźdźców i konlrare-  
wolucyę, bo dla istotnej Rewolucyi,  są to tylko dwa 
odmienne tryby  jednego rodzaju przeciwieństwa.

W tedy Rząd, bez wahania, wyboru, bez różnicy 
pchać będzie armie Rzeczypospolitej na trzech razem 
ciemięzców, póki grotami ułanów nie domaca się na- 
powrót czterech ścian swoich ; bo dla istotnej Rewolucyi 
trzy najazdy są tylko trzema armiami jednego najazdu.

Wtedy Rząd, bez w ahan ia ,  bez różnicy, niewyczer­
pany ciągnąć będzie procent krwi, potu i płodów ze 
wszystkich prowincyj zamkniętych w tych granicach—  
dopóki tej krwi, tego potu i tych płodów starczy; bo jak 
ludność i płody w przyrodzeniu są n ieprzebrane, tak 
potrzeby i chw\ tność istotnej Rewolucyi nieprzebranemi 
być muszą.

Wtedy Rząd w dobieraniu narzędzi swoicb, nie będzie 
znał innej różnicy nad zdatność każdego, a żadnego nie 
pominie, bo w istotnej R ew olucy i, dla wszystkich jest 
miejsce, czas i robota.

Wtedy żaden człowiek, żaden sprzęt,  żadna kryjówka 
nie ujdzie baczności i chwytności Rządu, bo w istotnej 
Rewolucyi, sam naród wyszukuje i podaje wszystko 
rządowi swojemu , jak ręce ustom, dla nakarmienia 
wspólnego żołądka.

Wtedy żadna pokusa zgody ubocznej i warunkowego 
pokoju nie przymili się R ządow i,  bo dla istotnej Rewo­
lucyi, nie ma stopniowania między śmiercią a życiem, i 
najdrobniejsze odstąpienie od założeń pierwotnych tej 
Rewolucyi wyrównywa zupełnemu jej zagładzeniu; 
w każdem zaś potknięciu Rzeczypospolitej,  rząd jako 
wszędzie jej przodkujacv, pierwszyby poledz musiał.

W tedy R ew olucia jak  trąba wietrzna, po drodze swo­
jej wywróci i rozmiecie wszystko co w nią nie będzie 
cbciato wsiąknąć.

A więc wtedy : środki które w tak zwanych państwach 
konstytucyjnych, lub spokojnej rzeczypospolitej, opinia 
publiczna okrzyczałaby nieznośnym gwałtem i zniewa­
żeniem swobód publicznych , staną się tej samej opinii 
bezpośredniem prawem i m an ifeslacyą; bo w rzetelnej 
Rewolucyi, rząd i opinia publiczna jedną i tę samą istotę 
stanowią. Między niemi nie ma sędziego, a po za niemi
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j e s t  tylko k o n t r a r e w o lu e y a , z k tó r ą  R cw olucya  nie 
w d z ie n n ik a c h ,  nie w k lu b ach ,  n ie  z m ów nicy ,  a le  na 
szalocie ro zp raw ia  s ię .  A ponieważ kon tra rew o luey a  
rów nie to ,  co j e s t  p rz e c iw n e ,  ja k  i to w szystko  co obo­
ję tne  w zględem R e w o lu cy i ,  a więc narodem  w Rewolu- 
cyi, to ty lko  pozostaje, co rzędowi rew olucy jnem u bez­
w arun ko w o  i sam ozm yśln ie  poddaje  się z życiem , m a ­
ją tk iem  , i żądzą swoją. Ale oczywiście ten n aród  rew o­
lu cy jn y ,  k tó ry  odpow iada  narodowi legalnemu -państw 
k on s ty tucy jny ch ,  przem aga  w szystk ie  ra z e m  elem enla  
kon lra rew oluoy i ,  boć bez  tego założenia pow stanie  wcale 
by  nie  w y b u e h n ę to ,  a  P o lska  oddaw na  b y łab y  uległą 
p ro w in cy ą  m ocars tw  k tó re  j ą  ro z e b ra ły .

Niech tedy po s t rach  środków  rew olucy jnych  żadnego 
dobrego P o la k a  nie d o ty k a  ; bo to j e s t  w łaśnie  dla niego 
je d y n a  w pow stan iu  ręk o jm ia  przeciw  jego n ie p rzy ja ­
ciołom zew n ę trz n y m  i w e w n ę t rz n y m . N ikom u środków  
podobnych  nie ty lko  b e z k a rn i e ,  ale  wcale n a w e t  p o ru ­
szyć n ie  uda  się an i w wyzwolonej R zeczypospolite j ,  ani 
w niedokładnej rew olucyi ,  an i w' mechanizm ie  k o n s ty tu ­
cy jnym  , bo ja k  ju ż  wyżej powiedziano w każdem 
zagadnien iu  h is to ry e z n e m , poli tycznem i spotecznem , 
środki rozw iązan ia  są  w iern ie  odpow iednie  założeniom. 
G w a ł t  nie  j e s t  czem  innem  j a k  bezs tosunkiem  środków 
do założenia. G d z ie  tylko ten  s tosunek  zach ow any , tam 
n ie  m a gw a łtu .  G d z ie  za łożeniem ru c h u  publicznego je s t  j 
rz e te ln a  R ew o lu cya ,  w szystko  co ty lko w g ran icach  
woli i siły  ludzkiej ku  je j dokonaniu  s łuży , p raw n em  i 
spraw ied liw em  je s t ;  to w szystko z b ieżącego u sposob ie ­
nia n a ro d u  w y n ik a ;  to w szystko  zamienia  się w obyczaj,  
w p o trzebę  i w p rzy m io t  p ow szechny .  Z apew ne  że ty lko 
zdrowego te m p e ra m e n tu  n a ro d y  w y trz y m u ją  p róbę  
ś rodków  rew o lu cy jn y ch ;  ale bo też ty lko  dobrze  zbu do ­
w ane  n a ro d y  odw ażają  się na podnoszenie  rzetelnej R e ­
w olucy i.  Po w stan ia  n iezdolne p róbę  tę żyw cem  p rzeb yć ,  
n ie  są  też zdolne zrzucić  ja rzm o  o b c e ;  bo dwa te ciśnię- 
cia są dope łn ien iem  w zajem nem  i p rób ą  jednego  g a tu n k u .  
Nie ma więc niepodległości bez dokładnej R ew olucy i,  a 
znow u nie ma dokładnej R ew olucy i bez środków  rewo- 
l u c y jn y c h .

ROSSYJSKA POLICY A W W. KS. POZNAŃSKIEM.

( A r ty k u ł n a d esła n y .)

Ażeby poznać obecny stan k ra ju , nie można pomijać 
urządzeń śledzczych , policyjnych , które chociaż po większej 
części mocno są tajone , z czasem jednak przestają być sekre­
tem , jak np. urządzenie rossyjskiej policyi w W. Ks. Poznań- 
skiem — o niej to chcemy parę słów powiedzieć i wskazać 
jej źródło.

Wiadomo iż trwoga, jaka przejęła nieprzyjaciół Polski w r. 
1831, nie ustała z upadkiem Listopadowego Powstania, i 
że z tego powodu nowemi związali się traktatami. Zjazd 
w Miinchen-Gralz , między innem i, głównie zastrzegł : 
wzajemną pomoc zbrojną na przypadek nowej rewolucyi i 
wydawanie wychodźców —  a każdy z trzech rządów brał się 
po swojemu do wykonania przyjętych zobowiązań. Austrya,

to bożyszcze niektórych fakcyj w naszem Powstaniu, a nawet 
niestety i dzisiaj , pokazała się najczynniejszą i najgorliwszą 
w chwytaniu i wydawaniu skompromitowanych , mianowicie 
od wyprawy 1833 r. Prussy , baczne jedynie na przemycanie 
towarów, ażeby tego źródłaswojej pomyślności nie zatamować, 
nie były tyle gorliwe —  i dlatego to osoby bez paszportów 
lub świadectw mogły się nie raz tam chronić lub dostawać na 
Zachód. Po śmierci mianowicie Fryderyka Wilhelma III®0 zer­
wany kartel, odsłonił niejako Poznańskie, i zdawał się rozłą­
czać te dwa rządy, pruski i rossyjski, skojarzone dotąd tak 
silnie, interesem rozbioru Polski.

Dziś pokazało się dostatecznie , że król pruski chciał tylko 
spróbować, czy nie potrafi nakłonić tym sposobem Rossyi do 
zawarcia traktatu handlowego, dla zarzucenia jej swemi wyro­
bami, a mianowicie płócienkiem, rozmaitego gatunku. W tym 
to celu, ogłoszono schronienie dla wychodźców z królestwa, 
i pozwolono wrócić kilku emigrantom z Francyi. Rossya nie 
dała się tem jednak zastraszyć; Mikołaj odpowiedział groźuym 
ukazem — iż każdy z poddanych pruskich schwytany bez pasz­
portu zasłany zostanie na Sybir. — Król Pruski poznał więc 
iż nie można wilka szydłem zastraszyć, odnowił kartel —  na 
pozór wszystko wróciło do dawnego stanu —  mówimy na po- 
zór, bo — Rossya potrafiła nową dla siebie wyjednać korzyść, 
to jest uorganizować swoją policyę w państwie sąsiada.

Jakich ku temu użyła argumentów, mniejsza nam o to; 
dosyć że l ir .  Arnim przyjął wniosek zaprowadzenia nowej 
tajnej policyi w Poznańskiem , w Szląsku i w samem Berlinie. 
Zesłany hr. Bystrzonowski, urzędnik policyjny z Warszawy , 
w towarzystwie sławnego Dunkera , objechał powiatowe mia­
sta, i w nich poustanawiał ajentów, poddając ich pod dyrekcyę 
Dąbrowskiego, kapitana Żandarmów w królestwie polskiem , 
zasłużonego Moskwie w ujęciu Zawiszy.

Tym sposobem szpieg rossyjski z Księstwa Pozpańskiego 
donosi najprzód Dąbrowskiemu; Dąbrowski Bystrzonowskiemu, 
a ten Paszkiewiczowi. Od Namiestnika carskiego idzie dopiero 
wiadomość da ambassady rossyjskiej, od tej do Arnima , który 
wydaje w ówczas polecenia do policyi pruskiej miejscowej. 
Każdy chce tu udowodnić swoją gorliwość, czujność , aby zy­
skać zasługę; łatwe też domniemanie ilu to nadużyć i 
prześladowań powodem. Nic jedna próżna gadatliwość , nie 
jedna piosnka, do której przedtem polieya miejscowa nawykła, 
dziś staje się przyczyną kłopotów , trwogi, denuneyacyi , a 
następnie przetrząsania mieszkań obywateli. W Listopadzie 
r. z."oburzenie z tego powodu do tak wysokiego doszło stopnia, 
że połicya miejscowa niechętna obcym ajentom , którzy się 
gorliwszymi i czynniejszymi nad nią pragną okazać, sama 
niejako wskazała hr- Byslrzonowskiego, bawiącego podówczas 
w Poznaniu , jako sprawcę prześladowań obywateli , i ten 
obawiając się oswoją skórę, musiał zmykać cichaczem.

Poznańczykom nie zapowiada to bynajmniej spokojnośei ; 
doniesienia policyi moskiewskiej , muszą być teraz nawet 
częstsze i więcej trwogi sprawujące jak dawniej, gdyż Minutoli, 
dyrektor policyi w Poznaniu, otrzymał na początku stycznia 
rozkaz udania się do Warszawy , aby zgłębiwszy zasady urzą­
dzeń policyjnych w królestwie, gorliwiej na swem stanowisku 
usłużył.  Minutoli dopełnił rozkazu , i zaraz za powrotem 
udowodnił, żc umie z danych mu lekcyj korzystać.
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N i e  b ę d ą  z a p e w n e  b e z  i n t e r e s u  d l a  w i e l u  z c z y t e l n i *  
k ó w  n a s z y c h  , n a z w i s k a  g ł ó w n i e j s z y c h  d z i ś  u r z ę d n i k ó w  
t a k  w  k r ó l e s t w i e  j a k  w p r o w i n c y a c h  z a b r a n y c h  p r z e z  

M o s k w ę ,  i d l a t e g o  z a m i e s z c z a m y  t u  n a s t ę p u j ą c e  w y j ą t k i  
z K a le n d a r z y k a  P o li ty c z n e g o  n a  r .  1 8 4 5 ,  w y d a n e g o  

w  W a r s z a w i e  , p r z e z  F r .  R a d z i s z e w s k i e g o .

GUBERNATOROWIE.

G en era ł-G ubernatorow ie : w W i te b s k ie j ,  Mohilewskiej  i 
Sm oleńsk ie j  G u b e rn i i  , G e n e ra l  A d ju ta n t  D i a k o w i .  W G r o ­
dzieńsk ie j  , Mińskiej i Kowieńskiej , G e n e ra l  L e i tn a n t  M irko-  
w icz .  W Podolsk ie j  i W ołyńsk ie j  , G e n e ra l  piechoty  B ib ików .

G ubernatorow ie w o jen n i : w K a m ie ń c u  P odolsk im  , G e n e ­
r a ł  m a jo r  R a d z i s z c z e w —  w Kijowie G e n e r a ł  p iech o ty  B ibi-  
ków —  w R y d z e  G e n e r a l  jazdy  v e n d e r  P a l h e n -  w W iln ie  
G e n e r a ł  L e i tn a n t  M irkow icz  —  w Ż y to m ie rz u  G e n e r a ł  m a jo r  

K am ień sk i .
G ubernatorow ie c y w iln i  : G r o d z i e ń s k i ,  W askow  —  K ijo ­

wski , F u n d u k le j  —  K o w ie ń s k i ,  K a łk a l in -  K u r la n d z k i  , von 
B r e v e r n —  M iń s k i ,  S e m e n ó w —  P o d o l s k i ,  G e n e r a l  R adz isz -  
C7ew _  W i l e ń s k i ,  Ż erebcow  —  W i te b s k i ,  K le m e n t ie w  —  

W o ł y ń s k i ,  G e n e r a ł  K am ieńsk i .

NAMIESTNIK W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

G e n e r a ł  F e ld m a r sz a łe k  Książe W arszaw ski  h r .  P asz k iew icz  
E r y w a ń s k i , g łó w n ie  dow odzący  a r m ią  c z y n n ą  #  12 (*).

K an celloxya  N am iestn ika  : D yrek to r  E liaszew icz  P io t r  ►> 2 
—  N a cze ln icy  w y d z ia łó w  : M ark iew icz  P ro ta z y  # 3  Jew ie-  
cki O r e s t #  —  P o n o m a re w  J a n  # 3  —  K ruzc  A lex an d e r  #  

U rzęd n icy  do szczegó lnych  poru czeń  p rz y  N a m ie s tn ik u  : 
A n d ro  F’edor  # 4  —  O czk in  P io t r  #  3 •—  Zass J u l i a n  -& 6 
L itke  A lex an d e r  # 3  —  H r .  G rabow sk i  J ó z e f  # 2  P il ipejko 
G rz e g o rz  #  3 .

SEKRETARI AT STANU KRÓLESTWA POLSKIEGO ( W Pe te rsbu rgu  ).

M in is te r  S ek re ta rz  S ta n u  k r ó l , P o l. T u r k u ł  Ignacy #  4 .  
S ta r s i  u rzę d n ic y  ic k a n ce lla ry i : P ełn ią cy  obow iązk i vice  

dyrek to ra  k a n c e lla ry i , Z ada rnow sk i  M ic ha ł  # 3 —  S ekre ta ­
rze  : G ościm ski F r a n .  # 3  — Ś w idersk i  M ikoła j  #  3 .

U rzęd n icy  do szczególnych  p o ru czeń  : H r .  G olen iszczew  
K u tu z o w  P o l i t o w s k i—  P aw liczyńsk i  J a n .

K om m issya  d la  u ło żen ia  p ra w  d la  K ró l. Polskiego : P rezes  
T u r k u ł ł  — C złon kow ie  : H u b e  R o m u a ld  #  Z a b o ro w s k i  
C y p ry a n  #  —  D yre k to r  k a n c e lla r y i , P r z e c la w s k i  A n ton i  #  2 .

R a d a .  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a  (w  W arszaw ie)  Pre- 
z y d u ją c y  : P aszk iew icz  —  C złon kow ie : P isa rew  A leksande r  
G e n e r a ł  L e i t .  # 5  —  F u h r m a n  R o m a n #  5 —  l i r .  Grabow ski 
S ta n i s ła w  # 3  —  W yczcchow ski  O n u f ry  #  2 —  Morawski J ó ­
zef  #  5 —  S ek re ta rz  L e -B ru n  T om asz  #  2 .

WARSZAWSKIE DEPART AMENTA RZĄDZĄCEGO SENATU (W WaiSZaWie ) *

O g ó l n e  z e b r a n i e  —  P r e z y d u ją c y : P a sz k ie w ic z —  C zło n ­
kow ie B a d y  A d m in is tra c y jn e j ,  zas iadający z u r z ę d u  : P isa ­
rew ,  F u h r m a n ,  l i r .  G r a b o w s k i , W yczechow ski Sen atoro­
w ie ’: Ks. J a b ło n o w s k i  M ax .  #  3 — O żarowski A d a m  G e n e ra l  
ja z d y  #  8  —  W łodek  M ic h a ł  G e n e r a l  j azd y  #  9 -  K u r n a to ­
wski Z y g m u n t  G e n e r a ł  L e i t .  # 6  —  P is a r e w  A leksander  G e ­
n e r a ł  L e i t .  #  5 — F ansc have  J e r z y  # 8 — D im i t ry e w  Alex. 
#  ó —  Morawski J ó z e f  # 5  —  Fal tz  E rn e s t  #  3 ■—  H r .  P o to ­
cki F r a n .  #  4 —  L u b o w id z k i  M a teu sz  #  2  —  W yczechow ski

(1) Znak^. znaczy order, liczba przy tym znaku liczbę orderów.

O n u f ry  #  2  —  W olick i  J a n  #  2  —  Ł ub ie ńsk i  J a n  #  2  —  Sto- 
rożeńko  A n d rz e j  #  7 —  Potock i  A n to n i  #  4  —  S ta rynk ie w icz  
M ikoła j  #  2 .  —  P rokuratorm cie : B rodow sk i  Karol  *  2  —  Pa-  
wliszczew M i k o ł a j #  —  B eferenci : J a ź w iń sk i  F r a n .  # 2  —  
C hy liczkow sk i  Ignacy  —  Kossecki S ta n is ła w  - Skibicki  
F r a n .  —  Rojewski A n to n i  #  —  S iek aczy ń s k i  S t a n .  #  — Sza- 

teński  A n to n i .
D z i e w i ą t y  d e p a r t a m e n t  r z ą d z ą c e g o  S e n a t u  w y ­

d z i a ł  1. —  S en a torow ie  : L ubieńsk i  J a n —  C złon kow ie  S en a ­
tu  : Rośc iszew ski  Maciej #  -  Łysiński F r a n .  # 2 -  C ichor-  
ski W i n c e n t y -  W ojciechowski Ignacy  *  2 —  w y d z i a ł  11.—  
S en a tor p r z e w ó d .  Wolicki J a n —  C złon kow ie Senatu  . D r z e ­
wiecki F r a n ,  #  —- Suchodo lsk i  K a je tan  #  G hw ałibog  J ó ­
z e f  H o f fm a n  E d w a rd  #  —  Z acha rk ie w icz  J ó z e f  #  2  — 
C zło n k o w ie  S en a tu  do sta łego  za s ia d a n ia  w  w y d z ia ła e h  nie- 
p rzezn a c zen i : K w ia tk o w sk i  M ic h a ł  #  2  —  Tokarsk i  M ic h a ł
#  2  Pascha lsk i  Ignacy  #  —  D ziedzick i  S z y m o n  —  Rogo-
ziński W ojc iech  #  2  -  T u rs k i  J a n  #  -  T rz e t rz e w iń s k i  J a n
#  —  Minasowicz J ó z e f  D y o n .  #  2 .  P roku ra torow ie  : T h is  
A lex .  *  3 —  H o f fm an  Karol *  —  W ołow sk i  J a n  K an ty  —

D u tk ie w ic z  W alenty .
D z i e w i ą t y  d e p a r t a m e n t  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u  —  S e n a ­

torow ie  i K u r n a t o w s k i —  L u b o w id z k i  C z ł o n k o w i e  S e n a ­
t u  : J a ło w ie c k i  F r a n .  *  —  K al ińsk i  H ie ro n im  *  —  W ies io ­
ło w sk i  J a n  *  —  P a p ro c k i  T e o d o r  *  2 .  —  P roku ra torow ie  : 
Wilczkowski J a n  ❖ 2 —  Rosiński  Felix  *  —  Karnicki  J a n  * .

O brońcy p r z y  obu departam en tach  : Sożański  J a k ó b  P a n ­
k racy -—  K am ieńsk i  J a n  —  L ew ick i L u d w ik  Z ien teck i  Ł u ­
kasz —  Toros icw icz  D a n ie l— O w idzk i  J a n  Aloizy—  K w ia tko­
wski Karol  -  P ią tkowski P a w e ł  —  W ilkoszew ski  S t a n .  —  
Ossowski C y p ry a n  —  R u d n ick i  J a k ó b  J ó z e f -  D rew now ski  
J ó z e f —  Kojsiewicz K s a w e r y — R osen  A d a m  G ro ss  I r a n .  
Ksawery-—  B rzez ińsk i  F r a n .  —  S zy b iń sk i  L u d w ik  W o ło ­
wski W o jc ie c h — Podb ie lsk i  A n to n i  -  Ł a s to w ie c k i  J a n N e p . —  
W ojc iechow ski  F r a n . — M a słow sk i  A n d rz e j  — Zaleski  J a n —  
C hęc ińsk i  J a n  N ep .  —  P a w ło w s k i  J ó z e f  -  Kołakow ski M a­
xim  —  Zaleski L udw ik  —  Nowakowski T om asz  —  W itk o ­
wski P a w e ł -  Majewski W in c e n ty  —  P o s tu rz y ń s k i  J a n .  —

(D okończenie n a s t ą p i . )

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — W e d łu g  listów z W arsz aw y ,  M iko ła j  m ia ł  m ia ­
now ać  now a k o m m iss y ę  specyalną  , c e le m  ro z p o z n a n ia  sto- 
sunków  n a d g ra n ic z n y c h  i z d a rz o n y c h  n ad  g ran icą  w y p ad k ó w , 
M yl i łb y  się j e d n a k ,  k to b y  stąd  w n o s i ł ,  o ja k ie m ś  z łag o d ze ­
n iu  dz is ie jszego s ta n u .  P o d o b n e  ko m m issy ę  daw nie j  ju ż  usta-  
naw ian o  , a zawsze  bez  s k u t k u , bo k o m m iss a rz e  wszystko  
zawsze w n a j lep szy m  p o rz ą d k u  z n a jd u ją .  I lossyi  z re sz tą  nie  
chodzi  o za ła tw ien ie  t r u d n o ś c i , ale tylko o pok azan ie  że  j e  
za ła tw ić  p r a g n ie  ; z d rug ie j  zaś s t ro n y  ,  za tam o w an ie  związ-  
ków n a d g ra n ic z n y c h  i wszystko  co z tern je s t  w s t y c z n o ś c i , 
s tanow i g łó w n ą  część  sy s te m u  c a r a , a to dow odzi  z a r a ­
z e m ,  iż z m ia n y  n ie  tak p rę d k o  spodz iew ać  się m o żn a .

(G a ze t. P o zn .) .

— N o w y m  u k a z e m  P asz k iew icz  o t r z y m a ł  w  d a rze  na  w ł a ­
sność  , d o b ra  G o łą b ’ z p r z y l e g ł o ś c i a m i , p o ło żo n e  w  W oje ­

w ództw ie  L u b e l s k ie m .  i G a z - P o z-)-
—  W ozy na  kolei żelaznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j  , m a ją  

by ć  czw orak iego  ro d z a ju  : l e j  klassy o p ła c a ć  b ę d ą  pod ró żn i
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na milę od 4 0  do 54 groszy. 2giej od 27 do 37 — 3ciej klas- 
sy od 14 do 18, a ostatniej od 9 do 12 groszy. Różnica opłat 
"  każdej klassie zależy od ilości stacyj p rzebyw anych—  w ten 
sposób : że przebywający całą kolej,  opłacają cenę najniższą,  
najwyższą zaś udający się tylko z jednej stacyi do drugiej.  
W opłacie policzone jest zarazem rogatkowe, należące urzę­
dowi Warszawy. 1'odróżny nie może wziąść z sobą rzeczy 
więcej nad 5 0  funtów, inaczej za każdą przewyżkę, podwyż­
sza się opłata o g r .  8 na stacyę.

—  W rejencyi Poznańskiej urodziło  się w r .  1844 dzieci 
3 9 , 6 4 4 ,  a zm arło  osób 2 4 , 8 3 6 . - — Przewyżka zatem jest 
o 14 ,810 .  Z nowonarodzonych było 2 0 ,3 0 0  chłopców a 
19,344 dziewcząt.

—  W edług  G azety  Kotońskiej — Chłapowski b. j e n e r a ł ,  
m ia ł  otrzymaó w Poznańskiem pozwolenie na wydawanie no­
wej gazety politycznej , której dążność ma być jezuicko-kon- 
serwatorska.

Z  m in a .  W skutku ukazu Żydzi od dnia 17 maja r. b. 
zmienić musieli  suknie ,  a to według następującej fo r m y :  
kapelusz francuzki lub zwyczajną czapkę bez krymki,  ubiór 
sukienny, bawełniany lub płucienny bez żadnych wyłogów 
aksamitnych, zapinany na guziki nie zaś haftki, lub też zwykły 
kaftan rossyjskiego kro ju ;  spodnie zwykłej  długości lub też 
wpuszczane w b u t y , — głowa na około równo obstrzyżona. 
W ogólności używanie materyalnych kapot,  trzewików zo­
stało zakazane. — Żydówki chodzić winny w czepkach lub 
kapeluszach, i nosić suknie niemieckiego kroju lub rossyjski 
szarafan ; niezamężne powinny mieć oprócz tego warkocz za­
pięty grzebieniem. Używanie  dawnych sukni dozwolone zostało, 
ale za opłatą roczną rozłożoną w następujący sposób. Od osoby 
między rokiem 1 0 6 "  a 60'.™', kupcy I - i  giełdy płacić mają 
po z łp .  333 gr.  10; 2s''i po z łp .  200 ;  3cid po z łp .  133 gr. 10, 
handlujący nie zapisani do żadnej giełdy łub posiadający 
majątek n ieruchomy po z łp .  66 g r .  20 ,  wszyscy zaś inni po 
z łp .  2 0 .  Kara za niezastosowanie sie do przepisanej formy 
ustanowiona jest  na z łp .  33  gr.  10. (G azeta Królewiecka.)

R o s s y a . —  Wszyscy Rossyanie wracają z zagranicy do kraju,  
a to w skutek u k a zu ,  który stanowi ; iżby przebywający za 
granicą przez dwa la ta ,  zamieszkiwali w Rossyi przynajmniej 
przez trzy miesiące. Wracający obowiązani są meldować się do 
rządu obwodowego lub prowincjonalnego miejsca swego za­
mieszkania, i oznajmić , jak długo przebywali w tym lub owym 
k r a ju , w tem lub innem  mieście. Deklaracye te przesyłane 
być mają do Petersburga , gdzie  skonfrontowane z rapportami 
ajentów za granicą bawiących , służyć będą za podstawę, do 
udzielania lub odmówienia paszportów osobom, chcącym wy­
jechać za granicę na nowo. Ukaz ten zaczyna obowiązywać 
od le° lipca r.  b. ; przestępującym go ,  dobra zostana skonfis- 
kowane- (G a z e ta  B er lin .).

"  prowincyach nadbałtyckich, w miejsce języka nie­
mieckiego ma być zaprowadzony rossyjski;  —  o zniesienie 
tego postanowienia podano liczne pctycye , ale z nich nie 
spodziewają się skutku. ( G az. M agdeb .).

A u s t r y a .  Najwyższa nadworna kommissya n a u k ,  wy. 
dała  rozporządzenie ,  w skutek którego do wszystkich katedr 
szkolnych w państwie Austryackiem, mają być przypuszczeni 
J e z u ic i ,  i to bez poprzednich exam inow , jedynie  za świade- 
elwem przełożonych co do ich zdalności.  Tym sposobem wszy. 
stkie szkoły w państwie Austryackiem oddane są ‘ Jezu itom .

( Dostrzegacz R eński). 
P r u s s y . — Po ogłoszeniu postanowienia prezesa Pruss 

W schodnich, iż każde zgromadzenie obywatel i ,  siłą zbrojną

rozpędzi —  zjechali się reprezentanci z Królewca , Elbląga , 
Gdańska , Wschowy, T o r u n ia , Fiszau , P i ławy, do tego osta­
tniego miejsca w liczbie około 4 ,0 0 0 ,  i lam po naradzie pod 
gołem niebem odbytej ,  uchwaloną została deklaracya podpi­
sami obecnych stw ierdzona ,  w której oznajmują , iż rozpo­
rządzenie to nie może wcale obowiązywać Prussy Wschodnie, 
ponieważ prowineya ta nie należy do związku niemieckiego!

(G a z.P o w . N iem .).

N O W I N Y  L I T E R A C K I E  Z W A R S Z A W Y ,  K R A K O W A ,  W I L N A  

I G A L I C Y I .

Od czasu naszego ostatniego doniesienia w zeszłym miesiącu, 
pojawiło się kilka ważnych ogłoszeń, bądżto już  rzeczywiście 
wydanych, bądź rychłego wydania oczekujących pism. Prace  
historyczne górują wciąż i liczbą i treściwością. Osobliwie wy­
dział historyi literatury jest skrzętnie uprawiany. I oto oprócz 
V |g° tomu historyi Wiszniewskiego, który w tak krótkim cza­
sie z rzadką u nas wytrwałością już  połowę swego pod każdym 
względem wielkiego dzieła u k o ń c z y ł , słyszymy iż K. Wójci­
cki wyda w roku bieżącym obszerne dzieło w trzech tomach, 
pod napisem H istorya  lite ra tu ry  polskiej w  zarysach. Będzieto 
historyczny obraz naszego piśmiennictwa , objaśniony ustę­
pami z najznakomitszych autorów wierszem i p ro za ,  sięgają- 
cemi aż do roku 1815. Podobnież i W. A. Maciejowski , 
który obecnie wypracowuje Pierwotne dzieje Polski, ukończył 
zupełnie  rękopism pod tytułem : H istorya lite ra tu ry  polskiej. 
I rzec im  spółpracownikiem w tym zawodzie jes t  znany z h i ­
storycznych b ad ań ,  profesor warszawski ,  Dominik Szu lc ,  
który wyda wkrótce : Obraz litera tury  polskiej. Na dopełnie­
n ie ,  zapowiada p. Henryk Levestam : H istoryę lite ra tu ry  po­
wszechnej, w dwóch tomach. —  W innym wydziale piśmien­
nictwa historycznego, odznacza się wydane w Krakowie pismo 
K. Mecherzyńskiego : O M agistratach m iast po lskich , a 
w  szczególności m iasta  Krakowa.

Ciekawe m ateryały  do historyi p rzyrzeka nadesłany już  
przez Michała Grabowskiego do Warszawy tom I**! jego zapo­
wiedzianych w Tygodniku Petersburskim : Pam iętn ików  do­
mow ych, które będą drukować się w Warszawie.—  Jako p rze ­
druk  dawnych dzieł historycznych, zasługuje na uwagę szaco­
wna kronika Stryjkowskiego , wydana wraz z Gońcem C noty i 
Opisem koronacyi H enryka W a le zyu sza , przez księgarza 
Gliicksberga. —  Z  utworów poetycznych najważniejszym jest 
nowy poemat Kraszewskiego : W itold  czyli W itoldowe bo je , 
stanowiący trzecią i ostatnią część obszernej epopei : Anaficlas, 
p ieśn i z  podań litew skich . Dwoma pierwszemi częściami tego 
poematu,  są jak wiadomo : M indow s i W ito lo ra n d a .  Z p o ­
dań o Jad źw in g ach ,  napisał p. M niszewski, powieść history- 
czną w dwóch łomach , pod nazwą : Ja d iw in g o w ie .  —  Wre­
szcie znany geolog Zejszner z Krakowa , uczynił  n iemałą 
przysługę l i teraturze zebraniem nieznanych dotąd pieśni 
Podhalanów  , do których dodana jest rozprawa, kreśląca kraj 
góralski,  Goralów, ich zwyczaje, charakter  i zabawy.

( Rozm aitości L w o w skie ).

Szafraniec Gródecki, doktór m edycyny, zechce się zgłosić, 
franco, w interesie fam il i jnym , do Karola Szlegla ',  rue de 
Rale, 2 3 ,  a Mulhouse (H a u t -R h in ) .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PRZY U L IC Y  J A C O B ,  30 .


